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Nie niszcz mnie, 
przeczytaj, podaj drugiemu!

PRZEDPŁATA: kwartalna 1.30 
pod opaską 1.80 zł., zagranicą 3

Cena pojedynczego egzempL 10 gr. 
Ogłoszenia. 30 gr. za wiersz milim.

W  Ś W I Ę T O  T R Z E C H  R R O L * .
Pastuszkow ie betleem scy ■w 

św iętą noc pierw si usłyszeli z ust 
aniołów  radosną no­
winę o narodzeniu 
D zieciątka Bożego,
Zbawiciela św iata, i 
pospieszyli do stajen 
ki, aby oddać M u  vo  
klan. Pastuszkowie 
byli zarazem  pierw ­
szym i zwiastunam i 
tej radosnej nowiny 
dla narodu izraelskie 
go. Atoli Dzieciątko 
Boże w  żłóbku jest 
nietylko królem  na­
rodu w ybranego sta  
rego zakonu, lecz 
w szystkich narodów  
całego ś w i a t a ,  a  
w ięc i narodów  po­
gańskich. Dlatego 
g wiazda Jego pow o 
łała  m ędrców  ze 
w schodu do żłóbka, 
aby  oddali Mu po­
kłon w  imieniu na­
rodów  pogańskich.
Idźm y w  duchu z ni 
mi do żłóbka, aby  
oglądać ich szczę­
ście i ich szczerą ra  
dość.
, Dziwne * postacie 
,W bogatem  otocze­
niu wjeżdżają prze* 
bram ę do m iasta Je­
rozolim y: kapłani z  
książęcych r o d ó w  
wschodnich kram : z  
Medji, Chaldei i Etjo 
pji. Odbyli daleką po 
dróż. Celem ich kró 
lewskie m iasto Je ro ­
zolima. P rzekonani,

źe tu  się narodził król-ZbawIcfel I w onarodzony król żydowski?*4 
św iata pvtnja sie* „CMzie jest n<i Loc? ^nrmast radosnych okrzy­

ków „niech ż y j e  
nasz król!“ — odpo­
wiedzią jest wielkie 
zdziwienie mieszkań 
ców Jerozolim y, nie 
znających sw ego Kró 
ia-Zbawiciela. Gorli­
wość pogan zaw sty  
dza obojętność naro 
du w ybranego. Lecz. 
czy tak było tylko 
w Jerozolim ie? C zy 
podobne skargi nie 
byłyby w  tej samej 
mierze usprawiedli­
wione w  naszych 
;zasach? G d y b y  
>becnie posłańcy z 
Jalekich krain, szu­
kając Boga, przyszli 
lo naszych miast, 
pytając się: Gdzie 
iest now onarodzony 
Cról-Zbawiciel ludz­
kości? — czy  nie mu 
sieliby również opu­
ścić nasze m iasta, 
nie znalazłszy tu  
sw ego Boga -  Króla- 
Zbawiciela? W  ży­
cia publicznem wiel­
kich m iast nie widać 
panowania Boga; ży  
cie gospodarcze, spo 
teczne i polityczne 
nie chce uznać pano 
wania C hrystusa - 
Króla ! Jego zasad 
miłości I spraw iedli 
w o śd  społecznej. 
C hrystus często p ro

Ohm* AŁisaat Pokłon Jrzech Króli. iwadzl Jedynie ukry­
te  życie w  sercach.
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rodzinach i kościołach. „Nowocze­
sna” Europa oddaliła się od swego 
Króla - Zbawiciela i nic uznaje Go. 
B ardzo dobitnie w yraz.ł to pewien 
pogański poeta we w zruszającym  liś 
cie, w którym  m. in. czytam y: „Chry 
stusie, w błogosławionym  dniu Tw e 
go narodzenia; oddajem y Ci pokłon, 
chociaż nie jesteśm y chrześcijana­
mi. Kochamy Cię i oddajem y Ci 
cześć, bo z Azją jesteś zw iązany wę 
złem  krw i. Św iat przerażony patrzy  
na chciwość i pożądanie obcych 
ziem, cechujące Europę. W  Europie 
żądza wojny, potęgi i zysków  św ię­
cą sw e orgje. Tam  nie ma miejsca 
dla Ciebie. Odejdź stam tąd, C hryste 
Panie, i zamieszkaj w Azji. W idząc 
Ciebie, uciśnione serca nasze uczu­
lą ulgę. Nauczycielu miłości, w stąp 
do naszych serc  i naucz nas, abyśm y 
odczuwali cierpienia bliźnich i trę ­
dow atych oraz parjasom  służyli w 
miłości, w szystkich obejmującej!1’ - r  
Jeżeli chcemy, aby C hrystus pozo­
sta ł m iędzy nami, bierzm y sobie do 
serca głos ten, pochodzący z dale­
kiej Azji od ludzi, k tórzy  usłyszeli o 
Chrystusie od m isjonarzy a są prze­
rażeni obojętnością naszą w obec nau 
ki C h ry s tu so w ej.---------------------------

Lecz idźmy dalej, razem  z m ędrca 
nu ze wschodu, do żłóbka betleem - 
skiego W  Jerozohm ie me znaleźli 
C hrystusa. Odesłano ich do Betleem 
Gdy opuścili obojętne miasto, znowu 
ukazała się im cudowna gwiazda, 
szła przed nimi i stanęła nad stajen­
ką betleem ską. Lecz gdzie jest król, 
gdzie królewski pałac?  Zam iast w y- 
staw ności królewskiej widzą grotę, 
ubogie dziecię i biedną matkę. W  
świetle w iary  poznają w tern dzie­
cięciu Zbawiciela św iata i oddają 
Mu cześć jako królowi narodów  po­
gańskich. P rzez  ich powołanie do 
żłóbka i w iary  św. w szystkie naro­
dy pogańskie zostały  pow ołane do 
służby Chrystusow ej. Ich powołanie 
jest w ięc symbolem także naszego 
pow ołania. W dzięczni za o trzym aną 
łaskę, m ędrcy ze wschodu stali się 
pierwszym i misjonarzami m iędzy po 
ganami. Bądźm y także wdzięczni za 
naszych ojców i nasze powołanie do 
w iary  św., a tę wdzięczność okaż­
m y, pom agając w  wielkiem dziele mi 
syjnem, w naw racaniu pogan, któ­
rzy  jeszcze nie znają Dzieciątka Bo­
żego, Króla i Zbawiciela św iata.
Przyglądajm y się jeszcze przez chwi 
lę trzem  m ędrcom, klęczącym  w  gro 
cie przed Dzieciątkiem Bożem. Kac­
p er ofiaruje złoto, Melchjor kadzi­
dło, a B altazar naczynie z m irrą.

Dzieciątko Boże w yciąga do nich 
rączęta  i spogląda na nich oczyma, 
pełnemi radości. W  skunieniu obok 
nich znajduje się M atka Boska. Naj­
szczęśliw sze to chwile w  życiu 
T rzech Króli. Odtąd stają się zwia-

Na uroczystość Trzech Króli
^  LEKCJA. Iz. LX.

Wstań, oświeć się Jeruzalem: bo przy­
szła światłość twoja, a chwała Pańska we­
szła nad tobę. Bo oto ciemności okryję zie­
mię I mrok narody: ale nad tobę wznijdzie 
Pan, a chwała jego w tobie się okaże. I bę­
dę chodziły narody w światłości twojej: a

1 — 6 .

synowie twoi z daleka przyjdę, a córki two­
je /. boku powstanę. Wtedy njrzysz i opły­
wać będziesz, zadziwi się I rozszerzy się 
serce twoje, gdy się obrócę ku tobie ludy,) 
zamorskie, moc pogan przyjdzie do ciebie. 
Mnóstwo wielbłądów pokryje cię, wielbłądy.

królowie w jasności pochodzenia twojego.: prędkie z Madyan I z Efy: wszyscy z Saby 
Podnieś wokoło oczy twoje, a oględaj: ci przyjdę, złoto 1 kadzidło przynosząc, a chwa 
wszyscy zgromadzili się, przyszli do ciebie: łę Panu opowladajęc.

EW ANGEł U .  (Mat. II, 1 — 12).
Gdy się narodził Jezus w Betle- 

emie Judzkiem za dni Heroda króla, 
n *n Mp-ir™ ze Wschodu przybył! do 
Jerozolimy, mówiąc: Gdzie jest któ­
ry się narobił król %. dowski? Albo 
wiem widzieliśmy gwiazdę jego na 
Wschodzie i przyjechaliśmy pokło­
nić się jemu. A usłyszawszy król He­
rod, zatrwożył się i wszystka Jero­
zolima z nim. I zebrawszy wszyst­
kich przedniejszych kapłanów i do­
ktorów ludu, dowiadywał się od 
nich, gdzie się miał Chrystus naro­
dzić. A oni mu rzekli: W Betleemle 
Judzkiem: bo tak jest napisane przez 
Proroka: I ty Betleem, ziemio Judź

wych Mędrców, pilnie cię wywiady  
wał od nich o czasie gwiazdy, która 
się im ukazała: i posławszy ich do 
B^teemu, rzekł: Idźcie, a wywiać 
dujcie się pilnie o dzieciątku: a gdy: 
znajdziecie, oznajmicie mi, abym i 
ja przyjechawszy pokłonił się jemu. 
Ci, wysłuchawszy króla, odjechali. 
A oto gwiazda, która byli widzieli 
na Wschodzie, szła przed nimi, aż 
przyszedłszy, stanęła nad miejscem,1 
gdzie było dziecię. A ujrzawszy 
gwiazdę, uradowali się radością ban 
dzo wielką. I wszedłszy w dom, znat 
leźli dzieciątko z Marią, matka jego 
1 upadłszy pokłonili się jemu. A otw o

ka, wenie nie jesteś najmniejsze mię rzywszy skarby swe, ofiarowali mtij 
dzy książętami Judzkimi: albowiem z dary, złoto, kadzidło i mirrę, k
ciebie wyjdzie wódz, który będzie rzą 
dzi* ludem moim Izraelskim. Wtedy 
Heród, wezwawszy potaiemnie o-

wzląwszy odpowiedź w e śnie, aby] 
się uie wracali do Heroda, inna dro- 
gą powrócili do krainy swojej.

stunam i C hrystusa -  Zbawiciela mię
dzy poganami.  -----------------------------

Co rok przeżyw am y tę piękną uro 
czystość objawienia się C hrystusa 
Pana T rzem  św iętym  Królom. W  
tym  uroczystym  dniu m ędrcy ze 
wschodu przypom inają nam, że Chry 
stus Pan  jest królem  w szystkich na 
rodów. A pogan i dziś jeszcze jest 
olbrzym ia liczba, przeszło miljard 
dusz. Pom agajm y w ięc z miłości do 
D zieciątka Bożego, żeby narody, ży  
jące w  cieniach pogaństw a i balw o- 
ciiwalstw a, poznały sw ego Króla i 
Zbawiciela.
P y tasz  się może, co m ożesz uczynić, 
aby  poganie znaleźli drogę do Dzie­
ciątka Bożego? Ofiaruj im złoto tw ej 
miłości. Kochaj ich jako sw ych bliź-

. Ofia-3 
7. Mo-ij

nich i Jituj Się nad ich niedolą, 
ruj nn kadzidło tw ej m odlitwy, 
dlitw a jest potęgą. M isjonarze stałej 
proszą, abyśm y wspierali ich modli-i 
tw ą naszą. Ofiaruj im m irrę twych!: 
cierpień. Możes dźw igasz ciężki] 
krzyż; ofiaruj sw e cierpienia Bogu»i 
aby dał poganom  św iatło  w iary  św^j 

W  taki sposób w spierasz skutecz-i 
nie następców  Trzech Króli, ofiar-J 
nych m isjonarzy, k tó rzy  sw e siły  i  
życie poświęcają, aby przyprowa-ś 
dzić narody pogańskie do Dzieciąt-* 
ka Bożego. W  ten sposób i ty  wstę-( 
pujesz w  służbę C hrystusa -  Króla 
całej ludzkości i także stajesz się’' 
zw iastunem  radosnej nowiny mię-i 
dzy poganami. Oto Król twój w zyw ąj 
Cię; usłuchaj jego w ezw ania!

I mej M  apostolskiej wfróil naszego M i
m A R G E N T Y N I E .

Nowe życie polskie na ruinach starej kultury jezuickiej.
List uiM go Najdoit. Arcypasterza J. E. Ks, Biskupa D-ra T. Kubiny.

M iędzy górnym  brzegiem  rzeki 
P a ran y  na zachód, a górnym  b rze ­
giem rzeki U ruguay na wschód, mię­
dzy państw em  P araguay  z jednej 
strony, a  Brazylją z drugiej, leży naj 
bardziej na północ w ysunięta część 
wielkiego państw a A rgentyny, gu­
bernia Misiones. Jest to kraj nader 
interesujący. W  17-tym w ieku Ojco 
wie Jezuici w porozum ieniu z k ró­
lem hiszpańskim, pod którego ber­
łem  ta  ziemia była, i w  zależności

od niego stw orzyli tu  wielkie pafr 
stw o o ciekawej strukturze społecz* 
nej i niemniej ciekaw ym  ustroju gos 
podarczyni. P rzejęci gorącą miloś 
cią C hrystusow ą do każdej, choćby 
najbiedniejszej duszy, i w idząc z bó 
lem serca, jak biali zdobyw cy Po-* 
łudniowej Am eryki w yzyskują wi 
b ru talny  sposób p ierw otnych m ieszą 
kańców  tego kraju, nieszczęśliwycH 
mdjan, jak ich demoralizują i n iszczy  
zam iast ich podnosić do w yżyn  ku l-1
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itury chrześcijańskie], Ojcowie Jc- 
kzuiyi przyszli do przekonania, żc 
tnozna tg ludność uratować i zdo- 
Jiyć dla Ciirystusa i dla kultury chrze 
ścijańskiej tylko wtedy, gdy się ją 
twyrwic z pod władzy  i w pływ ów  
{białych i s tw orzy  się dla niej osobne 
{osiedla. Myśl ich znalazła zrozumie­
c ie  u króla hiszpańskiego i za jego 
fzezwoleniem Ojcowie Jezuici za- 
fbrali się z niebywałą cnergją do jej 
[zrealizowania. I zrealizowali ją w 
[sposób genialny. P ow sta ły  liczne o- 
Lsicdla indyjskie, dobrze zorganizowa 
iie, w  których dziesiątki tysięcy in- 
djati znalazło nietylko schronienie, 
chleb i praeę ,ale także możność w y ­
sokiego rozwoju kulturalnego. Pod 
niądrein kierownictwem czcigod­
nych  ojców ludzie dzicy przemienili 
;się na gorliwych, świadomych swej 
w ia ry  katolików, na ludzi o  w y so ­
kiej kulturze chrześcijańskiej, na 
dzielnych członków społeczeństwa 
ludzkiego. Dzieła, które tu s tw orzy­
li, są tak potężne, tak piękne, że jesz 
[czc ich ruiny dziś budzą podziw, a 
(porządek społeczny i gospodarczy, 
[który regulował życie i pracę, był 
;iak oryginalny, żc szczególnie dziś, 
[kiedy szukam y nowego porządku 
;społceznego i gospodarczego, jest 
[Przedm iotem  badan  n a jw ięk szy ch  
uczonych socjologów. B ył"  to spo- 

jłeczność, w której w przedziwny spo 
isób została urzeczywistniona naj- 
jiwznioślcjsza chrześcijańska myśl 
[społeczna.

- Niestety chciwość białych zdobyw 
Łów hiszpańskich nie mogła znieść 
społeczeństwa, niezależnego od nich, ____________________________

Ust „Niedzieli”
do Czytelników^

^Drodzy Czytelnicy! t /
W  obliczu nowego rolut p tagnę 

Wypowiedzieć się przed Wami. W  
biągu ubiegłego roku byliście mi do­
b rym i druhami, przewracaliście kar 
tty moje i pilnie wczytywaliście sie 
ky treść artykułów, które W am  przy  
mosilam. Nawiązał się między nami 
'stosunek serdecznej przyjaźni. P cw  
Inie nieraz oczekiwaliście mojego 
^przybycia ze szczcrem pragnieniem, 
p o w iem  W am, żc i ja spieszyłam do 
łV\as zawsze z drżeniem, ciekawsi, 
Sak mnie przyjmiecie i jak W am  się 
{będę podobała. Łączyło nas wspól- 
aic umiłowanie sp raw y  katolickiej. 
Ero nas tak zbratało, że razem odby­
liśm y  drogę w ciągu całego roku 
^934, a z wielu między Wami łączy 
mnie szczera i wierna przyjaźń już 
od  lat 9.

Idźmy więc nadal razem —  jako 
.wypróbowani przyjaciele.

Przeważnie jesteście biedni; dla-
itego i ja. pismo W aszę, jestem  bied-

kierowanego bezinteresownie przez 
OO. Jezuitów, przy pewnym  samo­
rządzie indjan. Nie mogli się pogo­
dzić z tom, że nie można było nadal 
wyzyskiw ać biednej ludności, która 
w  „redukcjach11 — tak nazywano te 
osiedla znalazła bezpieczne schro 
nicnie. Brak tu miejsca, by choć krót 
ko opisać walki, które wskutek tej 
chciwości białych, w tym kraju tu 
się toczyły: można tylko ze smut­
kiem stwierdzić, ż e  ostatecznie OO.

I E D Z  I E U A1*  .

Kardynał Innilzer poświęcił oalatndo vr jed­
nym z parków W iednia w  tśbecności tłumów 

dziatwy statuę św. Franciszka*

na, szczupła i trochę chudziutka. To, 
co dajecie na prenumeratę, ledwie 
sta rczy  na skromne wyżywienie. 
Ale wiem, że więcej dać nie może­
cie; ho W as kryzys ciśnie do ziemi, 
zarobki W am  obcinają, a wielu z 
W as w ogóle nie ma pracy. Dlatego 
też mnie nie'stać na piękniejsza sza­
tę i na większą objętość. Lecz. wie- 
rzajcie mi, że niosę Wani wszystko, 
czeiu moja chata bogata.

Pragnę nadal mieć stałe miejsce 
na W aszym  stole, clieg wejść do du­
szy Waszej, aby podnieść Was na 
duchu w ciężkich czasach obecnych 
i nieść W am  oświatę, — zdrową 
oświatę, która nic zarazi W as, nic 
zrobi z W as bolszewików i bezbożni 
ków, ale zost-aniecie dzięki niej do­
brymi i światłymi katolikami.

Pod hasłem walki o królestwo Bo 
że na ziemi szliśmy 9 lat razem. Ni­
gdy się na mnie nie zawiedliście: ni­
gdy nic okłam ywałam  Was. B rzy ­
dzę się tern i nadal tylko prawdę 
przynosić W am  będę.

Przyjaciele! Weźcie do ręki osta­
mi rocznik naszego pisma i przej- 
r ży je ię jp sze /c ,  vaz .ważniejsze a rty-

Jezuici musieli ustąpić, że wielkie ich 
dzieło dostało się w  inne ręce i upa­
dło. Indjanie zostali albo wytępieni, 
dziś ich tu już prawie niema, albo 
zostali wypędzeni w lasy, albo stali 
się niewolnikami białych- Kraj zno­
wu zamienił się na dziką puszczę. 
Pozostały tylko potężne ruiny, za­
rośnięte bujną roślinnością, które 
świadczą o tern, że niegdyś tu islnia 
ła wielka chrześcijańska kultura. Po 
zostały tylko nazwy, które wskazu­
ją, gdzie niegdyś znajdowały się po­
szczególne osiedla tego jedynego \y 
swym  rodzaju państwa jezuickiego. 
Już sama nazwa kraju: Misioncs — 
Misje — prz.ypomina do dziś dnia, 
jak Wiele apostolskiej pracy w łoży­
li Ojcowie Jezuici w tę ziemię, a in­
ne nazwy, jak Apostoles (Apostoły). 
San Ignacio (św, Ignacy), Conccp- 
cion (Poczęcie Naj.św. Marji Panny), 
Corpus Christi (Ciało Pańskie), Can 
delaria (Matka Boska Gromniczna), 
Nuestra Scnnora de Loreto (Matka 
Boska Loretańska), San Jayicr (św. 
Xa\very), San Jose (św. Józef), San­
ta Anna (św. Anna), Martires (Mę­
czennicy) i t. d. do dziś dnia głoszą, 
jak piękne tli niegdyś panowało ży ­
cie religijne. Zdawało się, jakoby ten 
kraj już nigdy nic miał odżyć 
nowem życiem, jakoby Bóg rzucił 
nań klątwę za popełnione na nim 
zbrodnie, za przelaną na nim krew.

Dobry Bóg jednak nic przestał ko­
chać tej ziemi, na której niegdyś ty ­
le świątyń i tyle serc głosiło Jego 
święte Jmię. I otóż w dzisiejszych 
czasach powołał do tego kraju s\ - 
nów narodu apostolskiego, zawsze

STr. ł.

kuły, które Wam przyniosłam, a od 
żyją w Was wspomnienia naszej 
wspólnej drogi, Wspólnej pracy i wal 
ki o prawdę Chrystusową, która je­
dyna może przynieść szczęście i lep 
sze jutro całej ludzkości. Zajrzyjcie 
do pożółkłych i /brudzonych kart 
rocznika Waszej „Niedzieli11 z roku 
15)34. a uderzą W as najpierw a r ty ­
kuły, poświęcópc katolickim spra­
wom aktualnym. Znajdziecie tani 
nauki świętecznc z okazji większych 
uroczystości naszego Kościoła ś\V.. 
oprócz tego artykuły  religijne i spo 
łcczne, oświetlające ważniejsze za­
gadnienia katolickie doby obecnej 
Zachęcałam W as do czynnego udzia 
lu w  Akcji Katolickiej, tak gorąco p< 
Iccanej przez Ojca św. Pragnienien 
mojetn jest, aby Was wszystkie! 
przerobić na apostołów' C hrystuso­
wych, na katolików czynu, abyśmy 
stworzyli jedną wielką armię katoli­
cką, k tóraby mogła w yw alczyć  pa­
nowanie Chrystusowa we wszyst 
kieli dziedzinach życia.

Wiedząc, że tyiko wtedy będzit. 
W am  dobrze na ziemi, jeżeli zapa- 
mijc.miłość i .sprawiedliwość. C hrj
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'Jemu w iernego i Jego Synow i Chry 
stusowi, pow ołał na tę  ziemię dale­
ko  z za oceanu naszego polskiego

centow o“, „ Ja c k o w o 1, „M arianow o" 
i inne. W praw dzie kościoły, od k tó­
rych  osiedla naszego w ychodźtw a

chłopa, by  ja znow u uświęcić, by  na m ają te  nazw y, nie są tak  w spauia- 
niej nowe stw orzyć Królestwo C hry  łe, jak niegdyś by ły  kościoły jezui- 
stusow e. I przybyli tu nasi ch łopi,' ckie, są to raczej skrom ne, drew nia- 
mniejwięcej 30 lat tem u, i głęboko ne kapliczki w  m iłym  sty lu  polskim,
się zakorzenili w  tej ziemi czerwonej 
bo jest czerw ona, jak k rew ; p rzy ­
byli przew ażnie z M ałopolski Po la­
cy  i Rusini. Dziś liczba ich, po tylu 
latach bardzo się pow iększyła, jako 
że m ają liczne rodziny, i wynosi oko 
ło  22.000, na ogólna ludność kraju, 
,w ynoszącą 120.000 dusz. P raw ie  
w szyscy  są gorliwym i katolikam i, z 
p rzew agą jednak unitów -rusm ów , 
należących, jak  wiadomo, mimo in­
nego obrządku tak  sam o jak Polacy  
'do Kościoła katolickiego. A z kato ­
lickim naszym  ludem przybył tu  nas 
katolicki ksiądz. Jest ich tu w praw -

alc życie religijne, promieniujące z 
nich na całą okolicę, jest niemniej 
głębokie i nie mniej ożyw ione, jak 
było ongiś za czasów  jezuickich. Mo 
głem  to sam  stw ierdzić, odwiedzając 
przez 12 dni, od 3  —  15 listopada, 
poszczególne osiedla w  Misiones. 
W szędzie byłem  głęboko w zruszo­
ny  przepięknem i objaw am i żyw ej, 
czynnej, gorącej w iary , jaką w yka­
zuje nasze w ychodźtw o. W szędzie 
zachow ali nasze stare , katolickie 
zw yczaje i obyczaje, śpiew ają nasze 
piękne religijne pieśni, dbają o reli­
gijne w ychow anie sw ych dzieci, łą-

dzie mało, bo tylko trzech księży '• czą się w  bractw ach  religijnych i ka
polskich, a jeden ksiądz rusiński, ale 
p racu ją  nader gorliwie w  najtrudniej 
szych  w arunkach, jako praw dziw i 
m isjonarze-apostołow ie. Tym  sposo­
bem  kraj „M isiones" sta ł się znowu 
krajem  m isyjnym, gdzie polski 
ksiądz i polski lud katolicki rozsze­
rza ją  znowu w iarę św iętą. W śród 
ruin pojezuickich św iątyń dziś zno- 
iWu wznoszą się kościoły katohekie, 
rozw ija się znow u bogate życie re­
ligijne, tw orzy  się znow u Królestwo 
C hrystusow e. Do starych  św iętych 
n azw  redukcyj jezuickich, o  których 
wspom nieliśm y, p rzyby ły  nowe, tak 
sam o św ięte nazw y osiedli polskich.
[Mamy tu już „W ojciechowo", „M ag- 
dalenow o", „Stanisław ow o", „W in-

tolickich organizacjach. Pilnie stoją 
na straży , b y  nie w darło  się w  ich 
szeregi jakieś sekciarstw o i b y  me 
upadł m iędzy nimi duch religijny, ku 
czem u zam ierzały pew ne próby.

A trzeba  stw ierdzić, że u trzym a­
nie życia kościelnego, religijnego nie 
jest dla nich w cale tak  łatw em  za­
daniem. W szak nigdzie, może tylko 
z jednym  w yjątkiem , jakim  jest pa- 
ra lja  Apostoles, me tw orzą  zw ar­
tych  skupisk: w si, m iasteczek, ale 
m ieszkają daleko jeden od drugiego 
na swych- gospodarstw ach, rozpro­
szonych na olbrzym ich obszarach. 
Drogi są złe, w  czasach deszczo­
w ych praw ie nie do przebycia. W 
szkołach argentyńskich, do k tórych

uczęszczają ich dzieci, obow iązko­
w ej nauki religji niema. A księży I 
nauczycieli polskich, k tó rzyby  im 
mogli udzielać tej nauki, jest bardzo  
mało, w skutek tego m oże ona być 
udzielana tylko doryw czo, taksam o 
jak nauka języka polskiego. Są osie­
dla, do k tórych  ksiądz i nauczyciel 
albo nigdy, albo zaledwie raz  lub! 
dw a razy  w  roku może dotrzeć. Mi­
mo to w szystko  czynią, by  pozostać 
dobrym i katolikam i i Polakam i.

Jak  trudna jest kom unikacja mię-* 
dzy niimi, niech św iadczy fakt, że 
w  tych  12 dniach mego pobytu w  Mi 
siones musiałem około 1500 kilome­
trów  drogi przebyć samochodem, b y  
objechać choćby ty lko najw ażniej­
sze ich osiedla. A często wskutek! 
złego stanu dróg po deszczach m u­
sieliśm y w racać  i w  ten  sposób zro­
bić bolesny zaw ód kolonistom czeka 
jącym  na nas z tęsknotą około koś­
ciółka sw ego.

Ł atw o sobie przedstaw ić, jak  trud  
na w  tych  w arunkach jest praca księ; 
dza, i także nauczyciela polskiego* 
P rzy taczam  tylko jeden p rzykład . 
O kręg duszpasterski, pom ierzony 
ks. Tomali ze Zgrom adzenia S łow a 
Bożego, ciągnie się wzdłuż 1 w szerz  
około >100 kilom etrów  w śród  gór  i la 
suw. Na teru ter> iorjum  iest 10 ka­
plic, z  tych  6 polsk idu  Do każdej nd 
czasu do czasu ksiądz musi dojeż- 
dżać, a oprócz tego  musi odpraw iać 
nabożeństw a w  kilku innych jeszcze 
miejscach, w  m ieszkaniach koloni­
stów , którzy zby t daleko m ieszkają 
od kaplic. Żeby w takich w arunkach 
spełnić swoje obowiązki kapłańskie

stusow a w społeczeństw ie, w alczy­
łam  o w prow adzenie ducha chrze­
ścijańskiego w życie społeczne i gos 
podarcze. Podałam  w ięc (w  Nr. 10, 
t li , 12 i 14) list pasterski biskupów 
polskich, w ołających o ducha ehrze 
ścijańskiego w  Polsce; podałam  list 
pastersk i naszego Najdost. Arcypa- 
s te rza  „O w artości życia" i „W yj­
ściu z k ryzysu" (w Nr. 7 i 8).

W inniście sobie te listy  częściej 
odczytać, bo znajdziecie w  nich wic 
le praw dy  i wiele głębokich myśli.

Szczegółow o opisałam, jak Koś­
ciół św. zaw sze w alczył w  obronie 
(uciśnionych m as ludu pracującego 
(Nr. 3, 5, 9, 18, 19), potępiłam  kapita­
lizm i komunizm, które w trącają  lud 
p racu jący  w przepaść nędzy, i w ska 
załam , jaki powinien być now y, ka­
tolicki porządek gospodarczy i spo­
łeczny w edług encykliki Ojca św. 
„Ouadragesim o anno", aby w szyscy  
mieli pracę i chleb (w Nr. 20, 21, 22, 
23). W alczyłam  o w ychow anie ka­
tolickie i o katolicki charak te r rodzi­
my i m ałżeństw a. O strzegałam  przed 
bezbożnictw em  o raz  krecią i zgub­
ną robotą m asonów (patrz artyku ły

o masonerji w Nr. 14, 15, 16, 30, 39, 
o bezbożnikach w Nr. 24 i 25).

Inform owałam  W as, drodzy czy­
telnicy, o przejaw ach życia religijne 
go w  diecezji naszej, w  kraju  i za­
granicą. Nie om inęłam  też  spraw  mi 
syj w  dalekich krajach pogańskich; 

[podaw ałam  opisy z życia św iętych 
Pańskich i w ybitnych katolików.

Podaw ałam  też piękne opow iada­
nia, nowelki, czasem  artyku ły  z hi- 
storji, literatury , opisy podróży, m ia­
nowicie bardzo ciekaw e i pouczają­
ce listy naszego Najdost. A rcypaste- 
rza z podróży do Am eryki Południo­
wej.

W felietonach drukow ałam  gaw ę­
dy, ciekawe opisy np. z m ęczeństw a 
unitów podlaskich i katolicka, dobrą 
powieść.

Podaw ałam  a rtyku ły  z życia gos­
podarczego. (Z życia roślin), i w  no­
wym  roku do działu gospodarczego 
już pozyskałam  now ego w spółpra­
cownika, rolnika, poniew aż nasz do­
tychczasow y w spółpracow nik tego 
działu (ś, p. ks. I. Kowalski) już nie 
żyje.

.W ierzaicie. przyjaciele, gdybym

W am  chciała przypom nieć w szyst- 
ko, co W am  podałam  w  roku o s ta t­
nim, list ten m usiałabym  opłacić po­
dwójnie. W ybaczcie więc, że na tem  
już skończę.

Z drżeniem  serca  razem  z W am? 
rozpoczynam  Nowy Rok; bo nic na  
niebie, ani na świecie nie w skazuje 
na popraw ę. Tyle m orderstw , k ra ­
dzieży, niem oralności i nędzy ludz­
kiej, że każdy z utęsknieniem  w ypa  
truje lepszej przyszłości. Jeśli jej nie 
widać, jeśli czekają nas nowe do­
świadczenia, to chw yćm y się silnie 
za ręce i śmiało spójrzm y przyszło­
ści w  oczy, w iedząc, że Bóg i M atka 
Najświętsza jest z nami.

Pam iętajcie więc, P rzyjaciele, że 
zostanę zaw sze z W ami. Możecie 
mi w ierzyć. P ragnę także, abyście 
torow ali mi drogę do serc  i umysłów, 
innych katolików, by  ich także dla 
naszej św iętej sp raw y  pozyskać.

Szczerze W am  tedy  dziękuję za 
W aszą w ierność A w  now ym  roku 
— pamiętajcie: T rzym am y się ra ­
zem! Rów no — krok w  krok  pójdzie 
m y — W y, katolicy, i ja, W asze pis­
mo, „ N I E D Z I E L A 1
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—  a ks. Tom ala spełnia je z podzl- 
{wienia godną gorliw ością —  trzeba 
praw ie w ciąż siedzieć na koniu. Bo 
to jest tu jedyny dla niego możliwy 
bo  dosyć pew ny środek lokomocji, 
sam ochodu bowiem  nie posiada, po- 
zatem  samochód może często za­
w ieść, szczególnie po deszczu, kie­
dy  drogi zamieniają się w  głębokie 
błota, w  którein samochód w prost 
tonie. Będąc p raw ie w ciąż w  dro­
dze, ks. Tom ala stałego mieszkania 
w łaściw ie nie posiada, ale zatrzym u 
je się raz  tu. raz tam, jak teeo oko­
liczności w ym agają, w skrom nych 
przybudów kach p rz y  kościółkach 
gdzie prócz łóżka, stołu i k rzesła  
żadnych innych mebli niema. P a ra ­
fia jego liczy około 4000 dusz, w tern 
około 1000 polskich, w iększość więc 
należy  do innych narodow ości, w ło­
skiej, niemieckiej i argentyńskiej. 
'Jest on w ięc duszpasterzem  nietyl- 
ko  Polaków , ale i innych narodow o­
ści, w  różnych językach musi głosić 
nauki, w szystkich zarów no zadaw ał 
niać i opieką sw oją otoczać. S tąd  po 
w sta ją  różne trudności, bo i tu na 
terenie kolonizacyjnym  istnieją na­
m iętności i zazdrości narodow e, któ 
re  często w  bolesny sposób odbijają 

,,§ ię  w łaśnie na księdzu duszpasterzu, 
chcącym* jak śwj P aw eł apostoł, 
być  „w szystkicin dla w szystkich".
ITrzeba mieć nietylko żelazne zdro­
w ie, ale przedew szystkiem  posiadać 
ducha najw yższego sam ozaparcia 
się, ofiarności i gorliwości apostol­
skiej, żeby w takich w arunkach w y  
trw a ć  na posterunku i w iernie speł­
nić swoje obowiązki, nie zrażając się

Pierre TErmit* 45)

lak zabiłam swoje dziecko
Powi«<6 współczesna.

P m lo lsl e trnncu',kiego W. WerseenbofŁ
Bo i na co!... Kiedy Jest zdecydow a­
ny... Kiedy los jest rzucony!

Szedł bardzo prędko, aż póki nie 
minął poczty, bojąc się spotkania z 
jakim  znajom ym, k tó rych  sporo już 
się nabrało od czasu przyjazdu na 
w ysp^

Zwolnił biegu dopiero, gdy w y ­
szedł z obrębu eleganckich will na 
szczere pole.

V\ tej chwili w szystkie dzw ony ko 
ścioła zaczęły  raptem  bić, rozprasza 
jąc po całej w yspie dźwięki sw ych 
m iarow ych rozm achów  i jak gdyby 
sław iąc zw ycięstw o Boga nad noku- 
są do niedaw na tak potężną. T ow a­
rzyszy ły  mu one na drodze, pośród 
solnych limanów, obok których prze 
chodził- Z echem  tych  odgłosów  w 
uszach, zapuścił się w  szare, puste 
i sm utne pola, w śród których w iatra  
ki, obracając sw e skrzydła z pośpie 
chem, zdawały się w ołać:

Spiesz się... gonią za tobą!

żadnemi trudnościam i i przeszkoda­
mi, ani zew nętrznem i ani w ew netrz- 
nemi.

Stanow czo jednak liczba księży w 
Misiones powinna być powiększona. 
Inaczej ci, co tu z takiem  pośw ięce­
niem pracują, prędzej czy  później się 
załamią. Pozatcm  trzej księża, któ­
rzy  tu obecnie pracują, mimo naj­
w iększego poświęcenia nie mogą 
podołać w  dostateczny sposób 
w szystkim  obowiązkom, jakie na 
nich w kłada ich urząd, jako też reli­
gijne potrzeby  tutejszego w ychodź- 
tw a. Tosamo mniej więcej można po 
wiedzieć o nauczycielach polskich, 
k tórzy  tu  są zatrudnieni. I oni p ra ­
cują w  nader trudnych w arunkach i 
ich liczba jest za mała. Należy ko­
niecznie znaleźć sposoby i środki, 
by tc braki usunąć, b y  w  Misiones 
w y tw orzyć  tak dla p racy  kapłana 
jak dla p racy  nauczyciela polskiego 
odpowiednie w arunki.

W ychodźtw o nasze gorąco tego 
się domaga i na to też zasługuje. S a­
mo z w łasnych sił, przynajm niej dziś 
jeszcze, tych  w arunków  stw orzyć 
nie może, nie tyle z braku środków  
m aterialnych, na to jeszczeby s ta r ­
czyło, ile raczej z braku odpowied­
nich ludzi. K apłanów i nauczycieli 
pow inna, im dostarczać ojczyzna i 
to kapłanów  i nauczycieli pierw szo­
rzędnych, gorliw ych, um iejących się 
w żyć w specjalną tmiysłowość w y- 
chodźtw a i dostosow ać się do w arun 
ków  jego życia w tym  kraju  i do je­
go potrzeb.

(Dok. nastąpi).

P rzeszedł przez las Gaudin i la 
B assotiere aż zam igotało w reszcie 
czerw one św iatło na przesm yku 
Goa, ośw iecające p ierw sze słupy, 
w ytykające bród.

Dominik nigdy dotąd nie przecho 
dził przez Goa. W iedział, że dniem i 
nocą, p rzy  niskiem m orzu, trzeba się 
było śpieszyć, aby dojść do lądu, za 
nim m orze się nie podniesie. M iał to 
być piękny i przejm ujący widok, 
kiedy w  czasie przypływ u, fale po 
obu stronach btegły ku sobie zlow ro 
go, ażeby Się połączyć. Biada podró 
żnikowi, co się w ów czas zapóźni. 
Nie ma innej rady, jak chw ycić się 
słupa przydrożnego, w drapać się 
nań i czekać w trw odze i niepokoju, 
aż znowu ocean zacznie obniżać 
w szcchpotęgę swoich nurtów .

Podczas odpływ u nocnego przej­
ście jest groźniejsze, a w łaśnie z za­
padającą nocą Dominik dotarł do te ­
go Goa, na k tó ry  wejście jest pła­
skie. błotniste i nieskończenie sm ut­
ne.

Z aw ahał się chwilę, wobec tej czar 
nej, wąskiej smugi w śród niezm ier­
nego ogromu oceanu. Ale nic w yo-

Mussolini o walce 
państwa z Kościołem.
Niezwykle ciekaw y artykuł, ogło­

sił ostatnio Mussolini na tem at sto* 
sunków m iędzy Kościołem i pań* 
stw em .

„Historja poucza — tw ierdzi Mus 
solini — że za każdym  razem , gdy, 
państwo wchodziło w  konflikt z re. 
Hgją, musiało w  walce takie] ulec. 
Jedno państw o może pokonać dr u* 
gie, gdyż staje w obec rzeczyw isto , 
ści m aterialnej, k tórą można atako­
w ać i zw yciężać, kiedy jednak prze 
ciwmkiem jest religja, niemożliwertt 
staje się wynalezienie w yraźnego i 
określonego celu ataku. Najzwyklel 
szy opór bierny duchowieństwa i 
wiernych wystarczy, by najgwałtow, 
niejsze ataki państwa obrócić w ni­
wecz. Jako  przykład cytuje M usso­
lini próżną w alkę Bismarcka z kato ­
licyzmem o raz  Napoleona.

Następnie tw ierdzi Mussolini, że 
w  głowie Jego nigdy nie powstała 
dzika myśl stworzenia relłjdi pań­
stwowe). Dw a są jedynie logiczne 
stanow iska, jakie państw o może za 
jąć wobec Kościoła: albo nie uzna­
w ać go oficjalnie, jednocześnie tole­
rując, jak  się dzieje w  Stanach Zjed­
noczonych, albo wejść z nim w  sto ­
sunki uregulowane konkordatem .

Polityka państwa w  ujęciu f aszj - 
stowskiem bynajmniej nie wyklucza 
uznawania suwerenności Kościoła 
w sferze jego specyficznej działalno 
ści. Zdarza się w praw dzie, że w  pew  
nych dziedzinach dążenia Kościoła 
spotykają się z dążeniem państw a.

brażat sobie naw et pow rotu do wil­
li, teraz, gdy  obie rodziny w iedziały 
o jego ucieczce.

W ięc pójdzie do swego przczna* 
czenia!

Nadjechał wózek z Cyganami, za­
przężony w  parę  osłów; zw ierzęta 
w zdrygały  się przed wejściem  w  ka 
łużę, na k tórą św iatło czerw one la- — 
tarni rzucało migotliwe, krw aw e 
cienie.

Dominik zapytał, czy dość jest cza 
su do przebycia brodu i na odpo­
wiedź tw ierdzącą tych ludzi, zapu­
ścił się z ty łu  za nimi, dając się im 
w yprzedzić, aby uniknąć rozm owy, 
do której nie czuł się usposobiony.

I tak przebył Goa, jak jeden z b ie­
daków. W oda dochodziła niekiedy 
do kolan; cisza panow ała przygnia­
tająca między temi dwom a płynne- 
mi bezm iaram i; tylko od czasu do 
czasu k rzyk  przeraźliw y ptaka mor 
skiego rozdzierał pow ietrze. Często 
droga znikała pod wodą, słupy przy 
drożne nie daw ały  się odróżnić w  
m roku i Dominik z pewnością byłby 
się zbił z drogi na praw o lub na le­
wo, w  przepaścisty  muł b łotnisty , co
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fakty  te jednak w skazują jak pożą­
daną jest współpraca, jak łatw o jest 
iosiagalną i płodną w następstw a.

Jak  niezrozum iałem  byłoby zebra 
nie kardynałów , om aw iających kali 
b e r arm at lub tonnaż pancerników , 
podobnie bezsensow nym  by łby  ga­
binet m inistrów, w  którym  dyskuto- 
?vanoby o teologji i dogm atach reli­
gijnych.

Niema rządu bardziej czułego na 
(Butorytet państwa, bardziej zazdros 
jnego o swą władzę i prestiż niż pań 
§tyYO f a s z y s to w s k ie ,  n ie  w ła ś n ie  riln

tego faszyzm  unika m ieszania Stę do 
spraw , które przechodzą jego kom­
petencje.

Kończąc sw ój artykuł, Mussolini 
tw ierdzi, że to państwa, któro dotąd 
nie zrozumiały tej wielkiej prawdy, 
wcześniej lub później zmuszone bę­
dą uznać swój błąd. Przypom ina 
przytem  sw e oświadczenie na pią- 
tem  dorocznem  zebraniu partji fa­
szystow skiej, że ktokolwiek zrywa 
jedność religijną kraju lub wprowa­
dza w  nią zamieszanie, popełnia 
rh rm in le  n h r a y y  n arod u .

PRZYGODA SEMINARZYSTY.

Młody student iilozoiji z seminarium sw. 
W illibrorda (Korea), wracając z końcem 
sierpnia, po ukończonych wakacjach, do To- 
kwon celem rozpoczęcia studjów teologicz­
nych, wpadł w ręce komunistów. Interwen­
cja matki była bezskuteczna, komuniści od­
mówili wypuszczenia go na wolność; miał 
pozostać u nich przez rok, z nimi zwalczać 
„burżujów", a gdyby w ciągu roku nie na­
wrócił się na komunizm, los jego byłby prze 
sądzony. W rzeczywistości komuniści, bar­
dzo radzi, że znaleźli człowieka młodego t  
więcej od nich wykształconego, zamierzali 
posługiwać się nim, dlatego zażywał u nich 
pewnej wolności, z której przy pierwszej 
sposobności potrałił skorzystać.

Po trzech tygodniach niewoli koledzy za­
prosili go na koncert. Na ich prośbę śpiewa 
z nimi, poczem o północy w raca do więzie­
nia: wąski pokój, gdzie z wielkim trudem 
ulokowało się 17 więźniów. Stróże spali, ro­
bił hałas, by d ę  przekonać, czy zasnęli snem 
głębokim, potem zbiegł co tchu, Kiedy Stró­
że zauważyli jego nieobecność, był już da­
leko za więzieniem. Ukrył się w lesie, przez 
trzy dni błąkał się o głodzie i chłodzie, wre­
szcie udało mu się przedostać do Tokwon, 
gdzie odnalazł swoich kolegów i profesorów.

Przeor Kordecki (Adwentowicz) na wałach jasnogórskich. Scena z filmu „Przeor Kor­
decki — obrońca Częstochowy" wytw. „Rymofilm” Sp. Akc,, ret. Puchalski. Film ten 
§uż się ukazał w kinach warszawskich i w krotce ukaże się na ekranach kin całej Polski

każdy  przypływ  nanosu tu po obu 
stronach, gdyby nie ten cygański wó 
żek przew odni i ci Indzie, co widocz 
nie znali dokładnie bród.
> Co robiła... o  czem m yślała Lolita 
t y  tej chwili? W idział ją płaczącą w 
sw y m  pokoju; nie przeczuw ała za­
pew ne, że jest jeszcze tak  blisko 
piej, na tern Goa utrapienia.

Księżyc na cliwilę przedarł obłoki 
ł  m orze okazało się fosforyzującem; 
w oda chlupała pod jego stopami z od 
błyskiem  niebieskawym.
: Czy to w szystko była jawa... czy 
tnoże  sen?

Szedł teraz  spokojny, zrezygno­
w an y , za tymi Cyganami, co także 
ścigali swój los. P ow sta ł w iatr po- 
audniowo - wschodni, a było to ozna 
3<ą niepokojącą; fale sta ły  się cieżkie 
|  wzmożone. Jeden s ta ry  Cygan 
Odezwał się:

—- Dalej, śpieszm y się!
Popychano wózek. Popędzano 

bsły. Dominik chciał pomagać. Dano 
mu do zrozumienia, że jest to zby­
teczne; w ten sposób dotarł w resz­
cie do lądu, sam otny na duszy i cie­
lę, .wówczas gdy ta przepraw a nio-

KALENDARZYK.
6 stycznia. Niedziela, frzęch Króli. —<

7 stycznia. Poniedziałek. Lucjana. — 8 styJ 
cznia. Wtorek. Seweryna op. — 9 stycznia* 
Środa. Juljana męcz Marcjanny pn. — 10 
stycznia. Czwartek Agatona paip Wilhelma 
bisk. — 11 stycznia. Piątek. Honoraty, Hy- 
gina pap. — 12 stycznia. Sobota, Arkadju- 
sza męcz. Probusa bisk, 
-----------------------------------------------------  ■ -H

głąby  być tak  słodką, ^dyby... gdy­
by!,-

Nie chciał dokończyć sw ej myśli, 
bo od tej myśli w łaśnie uciekał, nie 
w ahając się umieszczać między nią 
a sobą wszelkie przestrzenie, wszel 
kie zapory, jakie tylko podsuw ały je 
go myśli: łaska Boża, obaw a ziem­
skiej miłości i poruszana imaginacja.

ROZDZIAŁ XX
Nazajutrz o 7-ej rano Dominik w y 

siadał z wagonu na peronie dw orca 
„au quai d‘O rsay“ w P aryżu  pośród 
zw ykłego rozgardjaszu pow rotów  
w akacyjnych.

Jak  daleko tu było do spokojnej 
ciszy willi Turkusow ej. O tej godzi- 

j nie miał zw yczaj otw ierać swoje ża- 
! luzje, patrząc na zatokę pięknej w ys 
. py, a bezm iar natury  i uczucia prze­
nikały do pokoju i do jego serca.

P a ry ż  tego dnia był szary , zasę­
piony i zimny. Dominik przeszedł 
przez most Solferino, zapuścił się w 
park  Tuileryjski i usiadł na ław ce 
zupełnie o tej porze osamotnionej. 
Pożółkłe liście spadały  wokoło z 
zdrzew  jak łzy. W iatr szlochał po­
między gałęziam i. Dominik doznał

uczucia strasznej pusłlr3_
R ozłączył się dopiero ze swoimi! 

i z drogą istotą... Nie zetknął się jesz! 
cze z księdzem, ze swemi pracami il 

! tern pokrzepieniem, jakie one przy-i 
| noszą. Głowę oparł na rękach i po-« 
p o s ta ł  czas pewien bezw ładny i ule­
gający przygnębieniu. Po  co tu przy, 
by ł?  Tak było prostem  przecie pozo! 
stać  tam i robić to, co w szyscy!

Jakiś robotnik przeszedł ze sw e­
mi narzędziam i w  ręku; spojrzał na 
tego w ytw ornego, młodego człowie 
ka, o minie zrozpaczonej o tej w cze- 

|sne j godzinie. Przeszli polem urzęd­
nicy, m odystki, zwykli przechodnie, 

'podążający  do swojej pracy...
Dlaczego on tak tchórzliwie żabie 

ra się do sw ojej? W tedy o trząsnął 
się i ogarnął w  skupieniu myśli now ą 
sytuację.

Zbytkow ny apartam ent matki by ł 
dla niego zbyt wielki. Z resztą by ł 
zam knięty i przytem  łatw o było do­
sięgnąć tam  zbiega. Postanow ił w ięc 
zam ieszkać w małej pracow ni m a i 
larskiej, k tórą przed dwoma laiy  wy, 
najął w  Auteuil, z której naw et do­
tąd praw ie nie korzystał. c. d. n. ,
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Przemówienie wigilijne
Ojca św.

Składając dorocznym zwyczajem Oj­
cu aw. życzenia w igilijne w imieniu 
Kolegjum Kardynalskiego, dziekan te ­
go kolegjum, kardynał Granito di Bel- 
m onte wymienił szereg radosnych wy­
darzeń, które zanotowały kroniki koń­
czącego się roku, a wśród nich rozsze­
rzenie Jubileuszu Odkupienia na cały 
św iat, międzynarodowy kongres eucha 
rystyczny w Buenos Aires, uzupełnio­
ny przez kongres w Melbourne w Au- 
s tra lji  i międzynarodowy kongres p ra­
wników w Rzymie.

Odpowiadając na  to  przemówienie, 
Ojciec św, podkreślił doniosłość wspo 
m nianych wydarzeń i zwrócił uwagę, 
że radosnym tym faktom  towarzyszyły 
niestety, smutne wypadki i zjawiska. 
Odnowione zostały usiłowania, by sze­
rzyć hasła nowego pogaństwa m oral­
nego, społecznego i państwowego. Is t­
nieje dziś okropna propaganda, która 
każe obawiać się sprawiedliwości Eo- 
żej, karzące i surowo grzeszników; dla 
tego Papież wzywa do modlitwy wszy­
stkich synów Kościoła św.

Ciesząc się ze stale w zrastającego 
rozwoju kongresów eucharystycznych, 
Ojciec św. zaznaczył, że są  one n a j­
właściwszą form ą uczczenia Boskiej 
E ucharystii, tak  okropnie dziś obraża­
nej przez liczno snfilopiono 1 grzechem 
skażone dusze.

Trzecim powodem radości je s t mię­
dzynarodowy kongres prawników, któ­
ry  odbył się niedawno w  Rzymie. Był 
on przypomnieniem zespolenia praw a 
kanonicznego z prawem świeckiem, 
k tóre, połączone razem, stworzyły p ra ­
wo chrześcijańskie, to  nowe dobro­
dziejstwo Boga, dane ludzkości za po­
średnictw em  Kościoła. Przypomnienie 
to  je s t  tem bardziej na  czasie, że zja­
w iają  się nowe teorje  mówiące o p ra ­
wie rasy, o praw ie narodowości, jak  
gdyby sprawiedliwość nie była pow- 
szeeha, lecz opierała się na prawach 
szczegółowych. Do wszystkich nie­
szczęść, trosk  i bólów kryzysu dołącza 
j ą  się szeroko rozgłaszane napomknie­
n ia  o wojnie lub conajmniej o zbroje­
niach wojennych. Bolesnem je s t wspo­
m inać o tem w wigilje. dnia, w  którym 
rozbrzmiewa radosne „Chwała na  wy­
sokościach Bogu, a na ziemi pokój lu­
dziom dobrej woli“. Jeśli pragnie się 
pokoju, wzywajmy pokoju, błogosław­
my pokój, módlmy się o pokój. Jeżeli 
natom iast Są tacy, którzy w nowym na 
padzie m anji samobójczej i zbrodni­
czej przekładają właśnie wojnę ponad 
pokój, mamy w tedy inną modlitwę, któ 
r a  stanie się niestety konieczną i b ę ­
dziemy m usieli mówić do Boga: Roz­
prosz ludy, które chcą wojny! Wolimy 
jednak mieć zawsze w sercu i na u- 
stach inną modlitwę, k tó rą odpowiada 
my na wasze życzenia i powinszowa­
n ia : Chwała na. wysokościach Bogu a 
n a  ziemi pokój, pokój, pokój.**

Praca ł*»t nie każdego dostępna, 
Z łóż ofiarę na bezrobotnych.

f
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Z ŻYCIA DIECEZJI. ^

Sprawozdanie z Tygodnia M iłosierdzia 
Stowarzyszenia P aś M iłosierdzia parafii

W niebowzięcia N. M. P. w Sosnowca.
Stowarzyszenie P aś  Miłosierdzia iw. Win­

centego k  Paulo w Sosnowca podaje do ogól. 
nej wiadomości wyniki zbiórki odzieżowej, 
ofiar pieniężnych i różnych darów, przepro­
wadzonej w Tygodniu Miłosierdzia od 28-go 
paźdi. do 4 listop. 1934 r. (na terenie para- 
fji) a mianowicie: Ofiary gotówką od towa­
rzystw przemysłowych, z e b r a n e  na listę 
przez Panie miłosierdzia Z. Winczakiewicz 
i Kowalową są następujące: F-ma Knothe i 
Hłasko zł. 10U-—, T-wo Kopalu i  Zakładów 
Hutniczych w Sosnowcu zł. 200.—, Fabryka 
arm atur St. Kranpe zł. 100.—, Bank Polek! 
zł. 30.—, Bank Handlowy zł. 20.—, T-wo 
Węgloblok zł, 10.— , Bank Zw. Sp Zarobko­
wych zł. 10.—, T-wo „Carbomet" zł, 10.— , 
Biuro Techniczne Ł. M. Rudowtcy zł 10.— 
T-wo Elektryczne A. E. G. zł, 10.—, Sosno­
wiecka Kotlarnia Ł. Piątkowski zł. 10.—, 
Stalownia B-ci W ożniak zł. 10.—, T-wo Gór­
nicze M. Łempicki i  Ska z ł .20.—, Urząd Te­
lefoniczny w  Sosnowcu zł. 6—

Zamiast fantów na „Tombolę" złożono go­
tówką; Zakłady Modrzejewskie zł. 50.—, p. 
mec. Kuchta zł. 10.—, p W ożniak zł. 10.—, 
p. dyr. Gołaszewski zł. 10.—, p. mec. Pilar­
ski zł. 10.—, p. dyr. Sokolski zł. 20.— i drob- 
niejszemi kwotami zł. 43—

Podczas zbiórki odzieży używanej, zebra­
no na listy drobnych ofiar pieniężnych su­
mę zł. 332,83 gr

Sprzeda* znaczka w dniu 1 lisfop. przy­
niosła zł. 220.90 gr. Sprzedaż chorągiewek 
żałobnych przy cmentarzu i kościele zł 123 
94 gr, Drobne ofiary beziaaienne zł. 4,55 gr. 
Dochód z przedstawienia w teatrze w dniu 
28 paźdź, zł. 412,—. Dochód z „Tomboli” w 
dniu 18 listop. zł. 564.-- Razem gotówką 
zebrano zł. 2,357,22 gr.

Zarząd Stow. Pań Miłosierdzia poczuwa 
się do obowiązku złożenia na tem miejscu 
serdecznego podziękowania Komitetowi Ty­
godnia Miłosierdzia, a w szczególności P-wu 
Dyr. Lew audowskim i p, D-rowej Lipnickiej 
za gorliwe zajęcie się urządzeniem „Tombo- 
łi” i przedstawienia w teatrze, również p. 
Dr, Wolkowiczowi i p. Mgs. M. Jagicłłow i. 
czowi za pomoc w rozlosowaniu fantów oraz 
wszystkim łaskawym ofiarodawcom pięk­
nych fantów, a specjalnie Elektrowni Miej­
skiej za ofiarowanie cennych 3-ch fantów 
w postaci maszynki elektrycznej do kawy, 
żelazka i kuchenki, które były a t r a k c j ą  
„Tomboli",

Zbiórka odzieżowa dała następujące wy­
niki: bielizny damskiej, męskiej i  dziecinnej 
sztuk 207, szlafroków damskich 6, sukien 48, 
bluzek 20, spódnic 17, sukienek dziecin - 
nych 14, swetrów większych 16, swetry dzie­
cinne 20, peleryna ciepła 1, płaszczy dam ­
skich 12, dziecinnych 11, palt męskich 7, palt 
dziecinnych 9, spodni dziecinnych 12, kurt­
ka 1, spodni dużych 13, m arynarek 29, gar­
niturów 7, kamizelek 13, szalików ciepłych 
18, chusteczek do nosa 8, poduszki 2, czapek 
wełnianych 25, beretów 23, kapeluszy dam­
skich 6. męskich 12, czapka futrzana 1, poń­
czoch 35 par, skarpet 18 par, kamaszy mę­
skich 13 par, pantofli damskich 16 par, ka­
loszy 4 pary, śniegowców 5 par, pantofli 
nocnych 1 para, dziecinnych 16 par teniso­
wych 2 pary, śniegowców dziecinnych 4 pa­
ry, bucików sznurowanych 6 par, kołdra wa­
towana 1, podpinka 1, ręczników 2, k raw a­
tów 10 sztuk. Oprócz tego zaofiarowano po

kilka lclg. mąlu, haszy, hdka kawałków my­
dła, 50 zeszytów i  L p, drobiazgów.

Zarząd Stow. Pań Miłosierdzia składa ser. 
deczne „Bóg zapłać** wszystkim sztachet - 
nym ofiarodawcom za złożone dary i pienią­
dze, oraz Paniom członkiniom czynnym, któ­
re swą ofiarną pracą przyczyniły się do tak 
pomyślnego wyniku zbiórki, spiesząc z po­
mocą wszystkim tym biednym, których ciężw 
ki los nie oszczędza i  którzy tak  bardzo po­
trzebują ofiarnych serc.

Dobry Bóg niechaj hojną dłonią wynagro­
dzi wszystkim za poniesione trudy i ofiarne 
serca, zsyłając wzamian swe łaski i błogo­
sławieństwo.

Przewodnicząca Stow, Pań Mił. 
św. Wincentego a Paulo 

M, Łukowska,
Dyrektor lu . T. Jankowski.

Z PORĘBY MRZTGŁODZKIEJ. 
Sprawozdanie Zarządu Stow. Pań Miłosier. 
dzia z urządzonej kw esty po domach w cza­

sie Tygodnia Miłosierdzia,
Zebrano w naturze: artykuły pierwsze; 

potrzeby: 4,5 kg. kaszy, 6,5 kg. mąki, 20 kg, 
żyta, 150 kg, ziemniaków 1 butelka octu, 
20 główek kapusty. 2 kiełbasy, 1,5 kg. my. 
dła; odzieży: 10 szt. bielizny dziecinnej, 5 sźt. 
sukienek, 2 czapki męskie, 3 czapki dzie­
cinne, 9 par bncików, 3 swetry, 3 pary poń­
czoch dziecinnych, 2 pary  rękawiczek, 2 u- 
branka dla chłopców, 1 paltocik. Gotówką 
zebrano zł. 65,06 gr.

Zebrane powyżej artykuły oraz zakupioną 
za gotowkę odzież rozdano między najbied­
niejszych w parafii.
Z KAT. STOW. MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ, 

ODDZIAŁ W ŁĘKINSKU,
W dniach od 12 do 15 grudnia ub. r. . d- 

był się staraniem p. Dembowskiej, pFeze ki 
Patronatu, kurs prania i  prasowania sztyw­
nej bielizny. Na kurs ten uczęszczały w s z y ­
stkie miejscowe druchny, oraz dziewczęta 
niezorganizowane i  starsze gospodynie. — 
Uczestniczki wykonywały prace w łasnorę­
cznie, pod nadzorem instruktorki K. S. M, Ż. 
p, Zofji Lipówny.

Kurs zakończono wspólną herbatką wy­
daną przez p. Dembowską. Druchny pooi- 
sywały się pięknem! śpiewami, o monolo­
giem druchna J. PaluszJctewiczówna. Prezes 
oddziału K. S. M M. druh Kuczkowski dzię­
kował p. Dembowskiej za zorganizowanie 
kursu i wyraził instruktorce p. Lipówny wy­
razy uznania i wdzięczności. O oświacie na 
wsi mówił p. Dr. Kotarbiński, którego prze­
mówienie nagrodzono niemilknącemi oklaa 
skami. Instruktorka p. Lipówna, żegnając 
się z druchnami, życzyła dobrego rozwoju 
naszej organizacjo

H. Skórka, sekretarka. 
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żcńsk.

Oddział w Wieluniu, 
urządziło w niedzielę, dnia 9 grudnia ub. r. 
Akademię ku czci Najśw. Marji Panny z ra ­
cji święta Niepokalanego Poczęcia N. M. P.

Program obejmował w pierwszej części: 
pieśń „Bogurodzica Dziewica’* oraz hymn 
„Pieśń hołdu" w wykonaniu druchen, referat 
na tem at „Cześć Marji w Polsce’* wygłoszo­
ny przez druchnę prezeskę, deklamacje oraz 
mon (dog.

Drugą część Akademji stanowiła l-aktćw - 
k j  p. t. „Ostatnie Zdrowaś" wyreżvs*rowa- 
na przez członka A. K. p. Marię Wolnie ką, 
zasługującą na pełne uznanie za swą bezin­
teresowną pracę, której się oddaje z zami­
łowaniem w sekcji dramatycznej S t o w a r z v -  
szenia. Licznie zebrana publiczność św ad. 
ezyla wymownie o serdecznej miłości Uu 
Matce Najświętszej, Z jakiej lud polski sły­
nie od wieków.
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Rozprza — W ystawa „Dobrej Prasy“ z dnia 18 lis top. ub. r. Oto widok po wysławTet 
Druhowie i  druchny! — nie dziwcie się, łm mało jest „Niedziel” —  boim y je  już loodafi. 
N ie dziwcie się, Je jest i  palefoa na wyidawue — ale on ' t i  dla naszego urozmaicenia-

. UKARANE OSZCZERSTWO 
„WOLNOMYŚLICIELA".

"Dnia 27 grudnia b.r. odbyła się roz­
p raw a w Sądzie Karnym Warszawskim 
(przeciwko redaktorce odpowiedzialnej 
„W olnomyśliciela" p. Jankowskiej o 
zniesławienie p ara fji św. Krzyża w 
W arszawie w związku z pogrzebem śp. 
posła japońskiego Franciszka H ilu- 
oko-Kawai. Mimo uzgodnienia na  po­
przedniej rozprawie tekstu odwołania 
oszczerstwa, Komitet redakcyjny „Wol 
nomyśliciela“ odmówił umieszczenia 
sprostowania w swojem piśmie, naraża 
jąc  temsamem na przykre następstw a 
redaktorkę odpow. p. Jankowską, któ­
ra  jak stwierdzono, na przewodzie są­
dowym, od la t 6 pismem zupełnie się 
nie interesowała, a ostatnio przestała 
je  podpisywać.

W czasie rozprawy zeznawał świa­
dek, postawiony przez redakcję „Wol­
nomyśliciela", p. pułk. dr. Rudzki, ka­
tolik, stw ierdzając, że śp. poseł Kawai. 
w dzień śmierci przed południem był 
przytomny, co w wątpliwość podawał 
artykuł „Wolnomyśliciela". Zeznanie 
to uzupełnił dokument JE . Ks. Nuncju 
sza Marmaggiego, który choremu u- 
dzielił sakram entu chrztu św.

W uzasadnieniu wyroku przewodni­
czący rozprawie p. Sędzia Rybiński 
stw ierdzając, że ks. Lorek jako pro­
boszcz parafji św. Krzyża nie pobrał 
5000 zł., co insynuował organ wolno­
myślicieli, a tylko trzysta  zł., oraz ze 
zarzuty „Wolnomyśliciela", stojące na 
niższym poziomie od najgorszego pi­
sma brukowego, miały na  celu ośmie­
szanie cbr,.ędów kościelnych i złośliwe 
zdyskredytowanie duchowieństwa kato 
lu  kiego w oczach bezkrytycznych czy­
telników — zasądził p. Marjęr Jankow­
ską, jako led. odpow. W. P . na sześć 
miesięcy więzienia, 500 zł. grzywny, 
70 zł. kosztów sądowych oraz umiesz­
czenie sprostowania na własny koszt 
v pism ach: „K urjerze W arszawskim", 
„Gazecie Polskiej" i „Wolnomyślicie­
lu". Karę więzienia zawieszono na 1. 5.

Powyższy wyrok wymownie stw ier­
dza, że wojujący wolnomyśliciele nie

cofają się przed żadnem oszczerstwem, 
byleby tylko zohydzić Kościół i ducho­
wieństwo katolickie. By nie zamieścić 
sprostowania i odwołać kłamstwa, wy­
parli się w łasnej redaktorki, narażając 
ją  na karę więzienia i koszty sądowe 
Oto są metody postępowania tych, co 
głoszą „wolność sumieniu i swobodę 
myśli".
PIELGRZYMKA POLSKA W WATY­
KANIE. ŻYCZENIA OJCA ŚW. DLA 

POLSKI.
W dn. 27 grudnia Ojciec św. udzie­

lił posłuchania czterdziestu pielgrzy­
mom polskim, przybyłym na święta 
Bożego Narodzenia do Rzymu. Po po­
w itaniu członków pielgrzymki, każdo- 
go z osobna, Ojciec w. wygłosił okoli­
cznościowe przemówienie. Zbyteczną 
je s t rzeczą — mówił Papież — przy­
pominać, że drogie dzieci Polski 
przyjm uję zawsze ze szczególniejszem 
wyróżnieniem, albowiem św iat cały 
wie, jakie stosunki łączyły Papieża z 
umiłowaną przezeń Polską w chwilach 
dziejowo doniosłych. Dla tego też z 
niezwykłą radością widzę u siebie Po­
laków przy okazji święta Narodzin 
C hrystusa Pana, w przededniu zakoń­
czenia starego i rozpoczęcia nowego 
roku. Przy takiej okazji na ustach Oj­
ca św. zjaw iają się najlepsze życzenia 
szczęścia dla Jego dzieci, a wraz z te- 
mi życzeniami gorące modły za nich 
do Boskiego Dawcy wszelkiego dobra. 
Do życzeń tych Ojciec chrześcijaństw a 
dołącza najobfitsze błogosławieństwa 
dla wszystkich razem i każdego z o- 
sobna, dla ich rodzin i najbliższych, 
dla ich diecezyj i biskupów oraz całej 
Polski z modlitwą, by błogosławień­
stwo to było im pomocą do zachowania 
wiary ojców, pobożności i przywiąza­
nia do Stolicy Apostolskiej i św. Ko­
ścioła Rzymskiego. Audjencję zakoń­
czył Ojciec św. polskiem pozdrowie­
niem : „Niech będzie pochwalony Je ­
zus Chrystus",

PISARZ ANGIELSKI O SWEM 
NAWRÓCENIU.

Znany pisarz angielski Arnold Lunn

• wygłosił w Newcastle odczyt, w kto* 
rym  Sn! in . przedstaw ił powody, k tó ra 
skłoniły go do przejścia na katolicyzm- 
Jedną z głównych przyczyn — mówił. 
Lunn — tern, co najwięcej przyciągnę; 
ło mnie do Kościoła, była nadzwyczaj^ 
na odwaga poszczególnych katolików, 
zarówno podczas wojny światowej, jaki 
na misjach, oraz w krajach, gdzie kater 
licyzm cierpiał poważne prześladowa­
nia. Także i odwaga samego Kościoła 
zawsze mu imponowała, tego Kościoła 
który stale występuje w obronie swych 
zasad, nie licząc się z nikim i niczemu 
Zdaniem tego pisarza istn ieje ogromna 
różnica pomiędzy świątobliwymi jed-j 

Jnostkami - katolikami, a wyznawcami) 
-innych religij, Święci katoliccy są to- 
jjiudzie, dla których nie istnieje żadnew 
*inue dobro i w artość doczesna poza~i 
iwiecznością i w tern właśnie jest ich'1 
siła.

Odczyt Lunna wywołał ogromne za-* 
Interesowanie w kołach miejscowego] 
społeczeństwa.
ZATWIERDZENIE APOSTOLSTWA’ 

i CHORYCH PRZEZ OJCA ŚW.
Apostolstwo Chorych, założone w rt 

1925 przez ks. W illenborga w Holandji' 
wprowadzone zostało do Polski w roku 
1929. S ekretarjat tego Dzieła dla Pol­
ski ustanowił we Lwowie JE . Ks. Arcy 
biskup Dr. Twardowski, powierzając 
jego prowadzenie ke. M, Rękasowi. Na. 
konferencji w czerwcu 1930 r. Episko­
pat Polski uznał ten sek retarja t za cen 
tra lę  dla całego kraju . Księża Biskupi 
polscy jedni z pierwszych, wraz ż 410 
biskupami innych krajów, wnieśli pro, 
śbę do Ojca św. P iusa XI, by tę  nową 
formę apostolatu zatw ierdził dla całe­
go świata. W czerwcu 1934 r. Papież 
P ius XI wydał dekret, którym zatw ier­
dził Apostolstwo Chorych jako pia> 
unio (pobożne zrzeszenie) z tern. ze! 
prim a prim aria będzie w Holandji i że: 
do niej będą należały sekretarjaty  nau 
rodowe.

PROKLAMACJA PREZYDENT A' 
ROOSEVELTA.

W „Dniu Dziękczynienia", obchodzi 
nym w Stanach Zjednoczonych Ame 
ryki w ostatni czwartek listopada, lud  
ność s ta ra  się powstrzymać od pracy 
i składa dzięki Stwórcy za opiekę 
wszelkie dobrodziejstwa, jakie przy* 
padły w udziale krajow i w danym ro« 
ku. Z okazji te j uroczystości prezydent 
Ruosevelt wydał proklamację, w której 
m. in. czytamy: „Jest to mądry i czcH 
godny zwyczaj, oddawna istniejący w; 
naszym kraju , że każdego roku wybie­
ra  się na jesieni jeden dzień, b j złożyć 
Bogu za doświadczane łaski podzięko­
wanie. Oświeceni w trosce o dobro 
szczęście bliźnich, pracowaliśmy w du 
ehu gotowości wzajemnej pomocy 
większym zapałem zwróciliśmy umysły 
i serca ku sprawom duchowym. _ Za 
prawdę możemy zawołać: Co przyjdzie) 
narodowi, choćby cały św iat pozyskał,, 
a duszę swoją slracił. Z sercam i prze- 
pełnionemi wdzięcznością za wszystk<v 
co już uskutecznione zostało, możemy 
przy pomocy Bożej z większą siłą po» 
święcić się pracy dla dobra ludzkości! 
N a dowód tego złożyłem tu  swój pod4 
pis i pieczęć Stanów Zjednoczonych*f

Z
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POLSKA. Rekordy bałtyckie Gdy
ni. O brót tow arow y  portu  gdyńskie 
go w yniósł za rok ub. 7 milj. 200 tys. 
ton, w obec 6 milj. 200 tys. ton w ro­
ku 1933. Pow yższe cyfry  w ykazują, 
że Gdynia z każdym rokiem wybija 
się-na przodujące stanow isko w śród 
portów  europejskich.

Liczba bezrobotnych wynosiła 
ostatnio w edług spraw ozdań biur po­
średnictw a p racy  i funduszu bezrobo 
cia 369 tys. 310 osób.

Obrót pieniężny Banku Polskiego 
zm niejszył się w  drugiej dekadzie 
grudnia o  42,8 milj. zł. i w ynosił ogó­
łem 1.281,9 miljonów zł.

1U miljonów zł. za kupony od obli­
gacji Pożyczki Narodowej zapłacił 
skarb  państw a w dn. 2 b. m.

Klęska bezdomności w  Warszawie 
i  przyb iera  coraz groźniejsze rozm ia­
ry . W  schroniskach mie.iskich miesz­
ka 17 tys. 462 osób.

Cło na pomarańcze i mandarynki 
zostało obniżone w dn. 28 grudnia 
ub. r. Pom arańcze teraz  po odpowied 
niem  obniżeniu cen powinny Kosz­
tow ać okj 30 gr., o mandarynki około 
20 gr.

Otruł s2ę w  czasie w ieczerzy w i­
gilijne]. W Lublinie w ubogiej izdeb­
ce na poddaszu, zajm owanej przez 
m ałżonków  Sucholew ów, w ydarzy ła  
się  ponura tragedja. W wigilję, gdy 
m ąż pow rócił z pracy, w  obecności 
żony w ypił butelkę denaturatu  i po­
niósł śmierć. P rzyczyną  targnięcia 
!s ię n a  życie była choroba żony.

NIEMCY. Noworoczne przemowie 
ma ministrów niemieckich. Z okazji 
now ego roku min. Goebbels, Goering 
8 Neurath ogłosili w prasie niemiec­
kiej sw e opinje o  obecnej sytuacji w 
Niemczech. Zdaniem m inistrów  rok 
bież. przyniesie Niemcom na drodze 
dalszego posteou odzyskanie Zagłę- 
^  ry- M iędzy innemi min. Goeb 
bels podkreślił stosunki z Polską, ja­
ko zupetin,e uregulow ane i w yraził 
■nadzieję zaw arc ia  porozum ienia z 
Francją.

Wielka czystka w partji hitlerow­
skiej. Sprawozdawcy pism francu­
skich w Berlinie zapowiadają prze­
prowadzenie nowej czystki w  partii 
narodowo -  socjalistycznej. Akcją 
czystki i aresztowań kierować ma

ano ♦ p ĉ » który dowodzić bę 
Udanych sobie człon­

ków szturmówek.
Reicbswehra decyduje o polityce

u i armil ni sP®Jni| wszystkie żą- 
B,? S eck!ej i ustanowił 

Reischwehrę J e d y n y  przedstawi­
a łe m  niemieckiej slły zbrojneJi a od
'działy bojowe narodowych socjali­
stów pozbawione zostaną Lwiadzy<

Na Śląsku niemieckim nie wolno 
mówić po polsku. Na Śląsku Opol­
skim m nożą się znow u w ypadki za­
czepiania Polaków , m ów iących pu­
blicznie po polsku. W ypadki takie za 
sz ły  w  Raciborzu, Opolu i Bytom iu.

Rada ministrów w  Berlinie oraa- 
w lała sp raw ę braku potrzebnych su­
row ców  do w yrobu broni i amunicji. 
P rezyden t Banku R zeszy wyjaśnił, 
że brak ten spow odow any został o- 
graniczem ami pienieżnemi p rzy  obro 
cic w handlu zagranicznym , co spo­
w odow ało trudności p rzy  sprow a­
dzaniu stali, miedzi, cyny, skór i ba­
w ełny. M ówca w yjaśnił przytem . że 
o  ile Niemcy będą nadal w odosobnię 
niu polityeznem , w  jakiem się obec­
nie znalazły, nie da się przeprow a­
dzić zw iększenia zbrojeń. O św iad­
czenie to w skazuje, że zabiegi licznie 
nasy łanych  agentów  Hitlera do P a ­
ryża i Londynu m ają na celu jedynie 
uśpienie czujności tych państw  rze­
komą chęcią dobrego, sąsiedzkiego 
w spółżycia, by  móc dalej i łatw iej 
n a ly w a ć  potrzebne do zbrojeń m a­
teriały .

FRANCJA. Reformę ustroju pań­
stwa zam ierza opracow ać prem ier 
Flandin w okresie feryj parlam entar 
uych. Projekt reform zmierza do
ograniczenia p raw a parlam entu w
dziedzinie finansów.

Porozumienie między rządem pol­
skim I francuskim w  spraw ie em e­
ry tu r dla górników polskich we 
Francji wejdzie w  życie w  najbliż­
szym  czasie. Um owa reguluje sp ra­
w ę em ery tu r tych górników  pol­
skich, k tó rzy  utracili p raw a do em e­
ry tu ry  na terenie państw a polskiego, 
a następnie zatrudnieni byli w  gór­
nictwie w e Francji.

AUSTRJA. Straszne wyznanie n- 
mierającego komunisty. Pew ien 
um ierający zeznał w obec policji, że 
w  dniu Bożego C iała ub. r. te ro ry sty  
czna grupa, złożona z 3-ch komuni­
stów  usiłow ała w ysadzić w  pow ie­
trze jeden z o łtarzy . Do zam achu nie 
doszło, poniew aż ty czasie robienia 
bomby nastąoił w ybuch i p rzyw ód­
ca grupy Ludwik Baleika stracił obie 
ręce. P rzew ieziony  do szpitala po 
dłuższej chorobie w  obliczu śmierci, 
Baleika przyznał się do p rzygotow y 
w ania zam achu na o łtarz.

HOLANDJA. Autobus runął do ka 
nału. W  pobliżu m iasta M unstersche- 
w el w ydarzy ł się s tra szn y  w ypa­
dek. Samochód, w iozący 9 osób 
w padł na balustradę m ostu i runął 
do kanału z w odą. 7 pasażerów  uto­
nęło.

ROSJA SOW. Rząd sowiecki w y­
dał odezwę, w  której zapowiada jak 
najostrzejszą walkę elementom prze 
ciwreworucyjnym 1 usposobionym 
wrogo do istniejącego ustroju. Dzień

niki sowieckie donoszą codziennie O 
now ych w ykry tych  organizacjach 
antypaństw ow ych, które rozw ijają 
s\'"> dzia.alnnJg na Ukrainie.

Związek bezbożników w  Rosji 
sow. zarządził now ą ofenzyw ę an ty  
religijna, w yznaczając ją na okres od 
24 grudnia do 3 stycznia. W ydane 
zostały  specjalne narządzenia. by, 
odciągnąć dzieci od uczestniczenia 
w  św iątyniach i pryw atnego pobie­
r a n i  nauki rei’" 1"

Krwawa komedja sądowa w Rosji 
sowieckiej. W  dn. 26 grudnia rozpo­
czął się przed wojennem sądem  w; 
Leningradzie proces Nikołajewa. za­
bójcy Kirowa. Spraw iedliw ość so­
wiecka znowu odegrała jedną z ze 
swoich dobrze już znanych k n -^ d y j 
sądow ych. Najpierw rozstrzelano w  
czasie od 4 do 10 grudnia ub. r. 116 
osób (wedle źródeł urzędow ych, we 
dle pryw atnych  zaś wiadomości wię 
cej niż 2 razy  tyle); działo stę to bez 
zachow ania jakichkolwiek form są­
dowych, mianowicie bez słuchania 
św iadków  i bez dopuszczenia obroń 
ców. W yroki w ykonano natych* 
miast. Tyle ludzi rozstrzelano bez 
sądu dlatego, że rzekom o byli współ 
nikami zabójcy Kirowa. T ym czasem  
Nikołajów siedział zdrów  i cały w; 
więzieniu, i dopiero w  d. 26 grudnia 
zaczął być sądzony z całą paradą i 
bynajmniej nie w przyspieszonym  
porządku. Do tow arzystw a d^Hano 
mu jeszcze kilkunastu nic nie znaczą 
cych oskarżonych jako wspólników. 
Oczyw iście w szystkich skazano na 
śmierć.

Klęska głodu panuje na Krymie i 
dziesiątkuje m ieszkańców. Rząd so­
wiecki zabrał produkty  kraju jak ba 
wełnę, winogrona, owoce i t. d. nie 
dając w  zamian zboża.

LITWA. Największy proces poli­
tyczny w Europie powojennej trwa 
od 14 grudnia przeciw ko Niemcom 
kłajpedzkim  Neumanowi i Sassow i o 
przygotow yw anie zam achu stanu  w, 
Kłajpedzie. Na ław ie oskarżonych za 
siadło 126 osób, z których 80 p rze­
byw a w  areszcie. Zaw ezw ano 511 
św iadków . P roces postrw a około 3 
m iesięcy.

AMERYKA. Ministerstwo wujny 
postanow iło stw orzyć wielką flotę 
lotniczą z 900 sam olotów , k tó ra  bę­
dzie podlegała bezpośrednio szefow i 
sztabu generalnego.

Prezydentowi Rooseveltowl przed  
staw iono olbrzym i plan robót publi­
cznych, k tóre m ają bvć w v Vnnane 
w ciągu 25 lat p rzy  pomocy 105 mil­
ionów dolarów . P ro jek t ten opraco­
w ał kom itet z  udziałem  6 członków, 
rządu.

166 śmiertelnych wypadków wy* 
darzyło się w  Stanach Zejedn Am* 
Półn. w  czasie świąt Bożego Naro-f 
dzenia*
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Klasztor św. Jakóba Starszego, apostola w  Santiago de Compostela (Hi&zpaaja). 
Tu znajduje się grób 6w. Jakóba, licznie zwiedzany/ pątników  *  c a ł e g o

świata^

DZIAŁ ROZRYWKOWĄ
Kwadrat magiczny,.

Uł. B, Paluszek*1
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2T powyższych liter ułożyć 5 wyrazów © nŁl 
żej podanem znaczeniu, czytane równobrznną 
co poziomo, jak i  pionowo.

Znaczenie wyrazów: 1) rodzaj stylu w sz tu j 
ce, 2) zajście, wydarzenie, 3) ryba morska,! 
4) „początek" po łacinie, 5) regestr oddziel, 
nych części Pisma świętego.

Za dobre rozwiązanie powyższego kwadra* 
tu magicznego przeznaczamy trzy nagrody^ 
1) powieść „Skarby Jasnogórskie", 2-ga J 
3-cia Kalendarz Jasnogórski na r. 1935*j

Rozwiązania z Nr. 51..

1tVyznanIe wielkiego poety. 1 pisarza 
Francji.

W ybitny  pisarz francuski P aw eł 
Claudel (czytaj Klodel) w  książce p. 
t .  „Ma Conversion“ (moje naw róce­
nie) opisał proces sw ego naw róce­
nia do Kościoła. P ism a jego tchną 
n iezw ykłą głębią i żarem  uczuć reli 
gijnych.

Kiedy rozpisyw ano ankietę w śród 
inteligencji francuskiej na tem at: „Ce 
que je sais de Dieu“ (Co wiem o Bo­
gu?), w ów czas w śród wielu odpo­
wiedzi, podanych przez teologów, fi 
lozofów, w ierzących lub w ątpiących 
odpowiedź P aw ła  Claudel‘a brzm ią 
la: „Co wiem o Bogu? Dosłownie to 
sam o, co mówi katechizm  — ani 
mniej ani więcej!“

Claudel w yraźnie i p rzy  każdej 
okazji podkreśla sw ą w iarę w  naukę 
Kościoła katolickiego. O statnia jego 
p raca  („Positions e t Propositions“) 
pośw ięcona została w yłącznie pod* 
staw ow ym  zagadnieniom religji; 
dzieło to stanow i jakby w spaniały 
kom entarz do katechizm u.

Sam  Claudel zdaje sobie spraw ę z  
misji, jaką przez sw ą pracę pisarską 
w ykonyw a. P isze on:

„Będzie dla mnie pociecha, gdy już 
znajdę się na łożu śmierci — pomy­
śleć, że moje książki nie dorzucały 
nic trucizny do tej olbrzymiej masy 
zwątpień i brudu moralnego, które 
dziś trapia skołatana ludzkość, lecz 
że te książki dla tych, co je czytają 
1 czytać będa — mogą stać się pobud 
ką do ugruntowania wiary, nadziel i 
pogody duchowej".

W edług doniesień p rasy  oficjal­
nym  kandydatem  na opróżniony 
przez Ludw ika B arthou fotel w Aka­
demii francuskiej jest P aw eł Clau­
del. W  tej chwili słynny poeta  kato­
licki jest jedynym  kandydatem , nie 
ulega jednak Irwestji, że w krótce zja 
wi się szereg  innych kontrkaudyda- 
tur*

REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE, 
w Domu Rekolekcyjnym przy ulicy 

św . Barbary 43?,
Dla Nauczycielek od 10—T ł stycz­

nia 1935 r.
P oczątek  rekolekcyj pierw szego 

dnia wieczorem , zakończenie osta t­
niego dnia rano. Koszta niskie.

GLORJA IN EXCELSIS DEO*

1 K A R T A G I N A
2 K A R M E L I T A
3 K A T A L 0  N J AJ
4 K 0 L U B R Y N A
5 K A N 0  N I S T A
»» K A M C Z A T K A
7 K 0 N I B I L J A
8 K 0 B L E N C J A
9 K A W A Ł E R J A

!l0 K U K L U X K L A » .
41 K I iE R U C H J A;
12 K A R 0  S E R J A

tl3 K R Y N O L I N A
14 K A N F  0  S A T A

i,15 K 0 L 0  N I S T A!
46 K 0 M B U S T J A
li 7 K 0 M A N D Y T A
1S K 0 M F R E S J A
19 K A K A F  0  N J A

KOŚCIELNE PRZYBORY  

i PRZEDMIOTY DEWOCYJNĘ

najtaniej poleca

Cz. NOWICKI
CZĘSTOCHOWA

O L  7  K A M I E N I C  d f e

Kalendarz Jasnogórski na r. 1935
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